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Sytuacja gospodarcza Polski.
Na marginesie mowy p. min. Grabskiego.

'jz.) U biegły  poniedziałek  był w ielkim  
dniem  w sejm ow ej kom isji budżetow ej 
W  czasie obrad nad budżetem m inister­
stwa skarbu zabrał głos prem jer i m ini­
ster skarbu p. W ł. G rabski i w ygłosił 
długie przem ów ienie o sytuacji gospo­
darczej Polski i planach  Rządu na przy­
szłość.

M ow a p. G rabskiego była nacechowa ­
na talłim  sam ym optym izm em , jak w szy  
stkie poprzednie. N ie zdołały m u ode­
brać pogody ducha, w iary w siebie i 
przyszłość narodu głosy krytyczne, in ­
trygi ani ataki. Zdaniem  p. G rabskiego, 
w Polsce jest niedobrze, ale w cale nie  
jest tak źle. jak to niektórzy tw ierdzą, a  
pozatem  sytuacja stale się popraw ia. N a  
poparcie sw ego tw ierdzenia prem jer przy  
tacza m . in. następujące fakty: W  pierw  
szym kw artale r. 1924 rozchody prze-
w yższały dochody; natom iast w czwar­
tym kw artale z dochodów zw yczajnych 
zostało 128 m iljonów zł nadw yżki. N a  
rok 1925 przeszliśm y z pokaźną kw otą  
rezerw —  razem 429 m iljonów , podczas 
gdy na 1. stycznia 1924 r. nie m ieliśm y  
ani dziesiątej części tej kw oty. (Bo p. 
K ucharski tak „doskonali gospodarzył!)  
O szczędności społeczeństw a w roku 1924 I 

w zrosły bardzo znacznie i w ynoszą obec- 5 
nie 10 kroć w ięcej, niż w  1923 r. D zięki 
konw ersji pożyczek państw ow ych za­
granicznych, bardzo korzystnej dla nas. 
oraz utrzym ania kursu złotego i rów no­
w adze budżetowej, m am y w idoki uzyska  
nia w iększej pożyczki zagranicznej, któ­
ra w ielce się przyczyni do uzdrow ienia 
stosunków  gospodarczych. »

Trzeba przyznać, że istotnie w yniki 
pracy p. m inistra skarbu są zdum iew a­
jąco w ielkie i dodatnie. N aw et zagrani­
cą w yw ołują one zdziwienie i uznanie. 
Lecz sanacja skarbu, to tylko część pra^ 
cy, która stanęła przed p. W ł. G rabskim  
jako prem jerem  i m inistrem skarbu w  
chw ili, gdy objął rządy po sm utnej pa­
m ięci gabinecie W itos-K ucharski-K or- 
fanty. Tej drugiej części sw ego zada­
nia —  sanacji życia gospodarczego —  
p. G rabski naw et się nie dotknął, co zre-
sztą sam przyznał w  sw em poniedzial- 
kow em  przem ów ieniu. Czynił to —  jak  
m ów ił —  św iadom ie i planow o, stojąc  
na stanowisku, że najprzód trzeba uzdro  
w ić skarb, zrównow ażyć budżet i nie po ­
zw olić na zachw ianie złotego. Teraz do­
piero p. G rabski zam ierza  przem ienić się  
z fiskalisty w  gospodarza i głów ną uw a­
gę poświęcić spraw ie sanacji życia gospo  
darczego. —  M ądre pośw ięcenie! Tein  
ośw iadczeniem  p. G rabski w ytrąca sw o­
im przeciw nikom bodaj najsilniejszą

broń z ręku. Chciano go bić argum en- . naw et św iadom ie to czynił. Bow iem  do- 
tem , że nie pracow ał nad usunięciem piero po uzdrow ieniu skarbu i po osiąg - 

kryzysu gospodarczego, a tym czasem  on nięciu pożyczki zagranicznej m ożna za- 
sam  ośw iadcza, że ow szem , tak było i że | brać się —  zdaniem  prem jera  —  do sku-
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W I E D E Ń , 2 1 . 1 . ( P A T .)

„ N e u e s W ie n e r T a g e b la t t “ d o n o s i  
z  P a r y ż a , ż e  e x p o s e  r z ą d u  n ie m ie c k ie g o  
w y w a r ło  w  p a r y s k ic h  k o ła c h p o l i t y c z -  
p y c h  m o ż l iw ie  n a j g o r s z e w r a ż e n ie . W

paryskich kołach parlam entarnych o- 
iświadczają, że niem ożliw ym jest upra­
w ianie w obec gabinetu Luthera polityki 
zaufania i ustępliw ości, jaką  H erriot sto ­
sow ał dotychczas w obec N iem iec.

Praso Francuska 
o zatargu polsko ■ gdańskim

P A R Y Ż , 2 1 . 1 . ( P A T .)

D zienniki francuskie om aw iają w  dal 
|szym  ciągu z w ielkiem żainteresow a-  
,niem spraw ę zatargu polsko- gdańskie­
go. „A ction Francaise“ radzi m ieć pilne  
Raczenie na każdy incydent polsko-nie- 
jniecki. N iem cy  —  pisze dziennik —  któ ­
re w obec Francji podnoszą sprawy w iel­
kiego znaczenia, jak np. spraw ę zaw ar­
cia traktatu  handlow ego, grom adzą po  
stronie polskiej, drobne spraw y i w zm o- 
żonem i ukłóciam i szpilek podtrzym ują 
nieprzyjazny stan um ysłów i oczekują  
pow ażniejszych protestów dla. w yw oła­
nia causa belli G dańsk odgrywa dzisiaj 
m iędzy N iem cam i a Polską rolę M arok- 
ka, m iędzy N iem cam i a Francją poczy­
nając od roku 1900. ,,M atin '' podkreśla  

.zw iększenie się w  G dańsku w pływ ów  na  
(cjonalistów  niem ieckich. N a tern cier- I 
pią jednakow o  Francuzi i Polacy. S t a n o -  * t r a k ta t ó w .

w is k o  k o m is a r z a  L ig i N a r o d ó w  —  pisze 
„M atin“ —  j e s t  g o d n e  u b o le w a n ia . Jeżeli 
będzie on stał przy  sw oich zarządzeniach 
sprzeciw iając się sw obodnem u użytko­
w aniu przez Polskę portu gdańskiego, 
w  t a k im  r a z ie  P o ls k a  b ę d z ie  m u s ia ła  w  
n a j b l iż s z e j p r z y s z ło ś c i z a n ie c h a ć k ie r o ­

w a n ia  s w e g o  r u c h u  h a n d lo w e g o  n a  p o r t , 
n ie  d a j ą c y  j e j d o t ą d ż a d n y c h  k o r z y ś c i .  
N iektóre firm y francuskie zam ierzają  
już przenieść się do Bydgoszczy i kiero­
w ać sw oje tow ary  przez Szczecin, co by­
łoby początkiem  upadku portu gdań ­
skiego; ,,Journal den D ebate 1' p o d k r e ­

ś la  z  n a c is k ie m  n ie z a p r z e c z a ln e p r a w a  
P o ls k i w  s p r a w ie k o m u n ik a c j i p o c z t o -  

, w e j i k r y t y k u j e  s t a n o w is k o  M a c  D o n e l la  
d z ia ła j ą c e g o  n ie  t a k , j a k  p r z y s t a ło  k o m i ­

s a r z o w i L ig i N a r o d ó w , k t ó r e g o z a d a ­

n ie m  j e s t  c z u w a n ie  n a d  p o s z a n o w a n ie m

W  obronie
W I E D E Ń , 2 1 . 1 . ( P A T .)

,,N eues W iener Journal'' donosi z 
A m sterdam u: M oskiew ski spraw ozdaw ­
ca dziennika ^Extrabladet" podaje, że  
w dniu ogłoszenia uchw ały sow ietów  w  
spraw ie usunięcia Trockiego otrzym ali 
członkow ie sow ietu i czekiści listy z po-

Trockiego.
gróżkam i, w których grożą im śm iercią  
w razie, gdyby Trockiem u choćby w łos 
spadł z głow y. Tegoż dnia trzej 
zam askow ani ludzie nąpadli na głów ne­
go przeciwnika Trockiego czekistę O ga- 
nossow a i zabili go. M im o poszukiw ań, 
m orderców  nie udało  się ująć.

tecznej pracy nad napraw ą życia gospo­
darczego.

Jest w tern życiu w iele rzeczy ujem ­
nych, które w idzi naw et optym ista p  
G rabski N asz bilans handlow y i płat­
niczy jest ujem ny; płacim y zagranicy  
w ięcej, aniżeli od niej dostajem y. N ie­
pokojąco w ysoką jest liczba bezrobot­
nych, a zastraszająco w ysokie są ceny  
zboża, tego podstaw ow ego artykułu spo­
żyw czego. N a skutek nieurodzaju i w y ­
w ozu zboża zagranicę, (zasługa naszej 
kochanej endecji!) cena żyta w  Poznaniu  
w zrosły w ostatnich trzech tygodniach  
z 21 i pół zł na 27 zł (za 100 kilo,)( pszeni­
cy —  z 22 i pół i 26 i pół na 24 i 33 4  
N atom iast nic p. G rabski nie w spom niał 
o nędzy, w której żyją szerokie rzesze  
ludu pracującego. W idocznie nie zna  
ich położenia lub też... nie chciał o tern  
w spom inać. A ta sprawa chyba także  
należy do bardzo w ażnych, istotnych i... 
rzeczy ujem nych, bow iem dopóki nie po­
lepszy się byt m aterjalny m iljonów  pra­
cow ników , dopóty  nasza w ytw órczość nie  
będzie m iała należytego rynku zbytu i 
nie będzie m ogła, się rozw inąć. To prze­
cież jasne i zrozum iale.

Program gospodarczy na dok 1925 p. 
G rabski zakreśla następujący:

„ S k u p ie n ie  a p a r a t u  r z ą d z ą c e g o  i z o r ­

g a n iz o w a n y c h  s i ł s p o łe c z n y c h  a b y  p r z e ­

ż y w a n y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y  u s u n ą ć  d r o ­

g ą  z  j e d n . s t r o n y  w z m o ż o n e j w y d a j n o ś c i 
p r a c y , b a r d z ie j  u m ie j ę t n e g o  a  .m n ie j k o ­

s z t o w n e g o  k ie r o w n ic t w a  i o s z c z ę d n o ś c i 
w  k o s z ta c h  p r o d u k c j i o r a z  d r o g ą  g r o m a ­

d z e n ia  k a p it a łó w , d r o g ą  o s z c z ę d n o ś c i/ - ^  
a  z  d r u g ie j s t r o n y d r o g ą d o s t o s o w a n ia  
p o l i ty k i k r e d y to w e j , p o d a tk o w e j , c e ln e j  
i p o l i t y k i t a r y f  k o le j o w y c h  f u m ó w  h a n ­

d lo w y c h  r z ą d u  d o  t e g o , b y  p o d n ie ś ć  p r o ­

d u k c j ę  k r a jo w ą w e  w s z e lk im  z a k r e s ie  
b e z n a r u s z e n ia  in te r e s ó w ' k o n s u m e n tó w  
p o n a d  i s to t n ą  k o n ie c z n o ś ć i p o n a d  s k a lę  
d r o ż y z n y  in n y c h  s ą s ie d n ic h  k r a j ó w .“

N aszem  zdaniem , program  ten nie obej 
m uje całokształtu spraw y. W calem  
przem ów ieniu napróżno szukam y np. 
zapow iedzi rządow ej akcji budow lanej, 
która jest konieczną ńietylko- ze w zględu  
na brak m ieszkań i pom ieszczeń  dla u- 
rzędów  —  lecz także w arunkiem  ożyw ię-: 
nia innych gałęzi przem ysłu, zlikwido­
w ania bezrobocia i przesilenia gospcdar-' 
czego. P. prem jer zdaje się nie uznaw ać  
konieczności ożyw ienia przez Rząd ru ­
chu budow lango, lecz m am y nadzieję, że  
po w ysłuchaniu głosów  krytycznych w  
Sejm ie i prasie zm ieni sw oje zdanie i 
przyzna że udziel, kilkun. czy kilkudzie-  
siąt m iljonów  zł kredytów dla m iast na  
cele budow lane, to m ało.

Za rządem stoi
całe społeczeństw o polskie

w spraw ie zatargu z G dańskiem .

Winnych usuwała potajemnie.
. G D A ŃSK , 21. 1. (PA i.) i.chu na polskie skrzynki pocztow e w y- 

. „Baltische Presse'1 donosi na podsta- słani zostali potajem nie do M aJborga  
w ie w iadom ości, pochodzących z kół po- celem  uchronienia ich przed kara  
litycznych, że głów ni uczestnicy zam a- | '

W A RSZA W A , 21. 1.
N a ręce prezesa Rady m inistrów  na­

deszły dziś dw ie depesze. Jedna z B y d ­

g o s z c z y  opiew ająca, że konferencja pre­
zesów zw iązków m iasta Bydgoszczy, li­
czących przeszło 1 2  t y s ię c y  z o r g a n  iz ę w a  -  
n y c h  o b y w a t e l i w z y w a  r z ą d , a b y  t r a k t o ­

w a ł G d a ń s k  j a k o  m ia s t o , z n a j d u j ą c e  s ię  
p o d  p r o t e k to r a t e m  P o ls k i i praw pań  

stw a polskiego do G dańska, nikom u nie  
pozw alał uszczulać.

D ruga depesza opiewa: „ Z w ią z e k  o f i­

c e r ó w  r e z e r w y  w o j e w ó d z t w a łó d z k ie g o  
solidaryzuje  się z osatniem  w ystąpieniem  
n a s z e g o  r z ą d u  p r z e c iw  now ym krzyżac­
kim zakusom i w yraża hołd i gotow ość 
obrony honoru i czci Rzplitej".

K atastrofalne  trzęsienie  ziem i
A jencja Stefani donosi z Faenzy: A - 

paraty sejsm ograficzne obserwatorjum  w  
B e r n a r d i zanotow ały w czoraj o 1,15 w  
południe b a r d z o  s i ln e t r z ę s ie n ie z ie m i  
w  odległości o k o ło  6  t y s ię c y  k m . W strząs 

nienia trw ały  b l is k o  3  g o d z in y  i były tak  
silne, że s p r ę ż y n y  a p a r a t ó w  w y p a d ły  z e  
s w o ic h s t a n o w is k . W nioskują z tego, 
ż e  t r z ę s ie n ia  z ie m i m u s ia łc  b y ć  n ie z w y ­

k le  k a t a s t r o f a ln e .
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G d ań sk  u  p ro g u  b an k ru c tw a .
O lb rzy m ie zan iep o k o jen ie z p o w o d u zap o w ied z i 

b o jk o tu p o lsk ieg o .

Mii pftm tw pirite Mi
Z  G d ań sk a d o n o szą : Zapowiedź boj­

kotu polskiego wywołała wielkie zanie­

pokojenie nietylko wśród kupców i prze­
mysłowców niemieckich, ale zwłascza 

też wśród tych licznych rodzin gdańskich 

i sopockich, k tó ry h  g łó w n e ź ró d ła d o ­

ch o d u  p o ch o d zą  z  w y n a jm o w an ia n a  se ­
zo n le tn i p o k o jó w u m eb lo w an y ch . —  

M o żn a p o w ied z ieć , że p rzesz ło 80 proc, 
wydzierżawionych w Sopotach mieszkań 

— zamieszkiwali obywatele polscy. Gdy­

b y  P o lacy  te raz  n ag le zaczę li p o m ijać  

G d ań sk i S o p o ty  i u d aw a li s ię n a  w y ­

w czasy  d o  in n y ch  tań szy ch  zn aczn ie  m ie j  

sco w o śc i n ad m o rsk ich i k u racy jn y ch , 
stanie tysiące rodzin wobec groźby ruiny 

materialnej. T ern te ż tłó m aczy  s ię fak t, 

ż e d u żo  N iem có w  ro z sąd n ie jszy ch i li­

czący ch  s ię z n as tęp s tw am i p o lity k i se ­

n a tu  zaczyna coraz jawniej występować 

przeciwko Sahmowi i innym senatorom.

,,I lu stro w an y K u r  je r C o d z ." d o n o s i:

Policja Państwowa na ca ły m  o b sza ­

rze R zp lite j otrzyma już w najbliższym 

czasie nowe paradne czaka. B ęd ą o n e  
m ia ły  kształt hełmu z ozdobnymi grze­

bieniami.
P o ste ru n k o w i b ęd ą  m ie li czak a  z czar 

nemi grzebieniami a policja konna p ró cz  
KSOSBSSSKieBWSaHCmBmraBKtraMaMMMBHMmWI!

Depesze.

K u p iec tw o ś lą sk ie n ie w eźm ie u d z ia łu
w  T arg ach

P rasa ś lą sk a p rzy p o m in a , że p a rę ty ­

g o d n i tem u  o d b y ł s ię  w  K ró lew sk ie j H u ­

c ie z jazd k u p iec tw a p o lsk ieg o z w o je ­

w ó d z tw a ś lą sk ieg o . Z jazd ten u ch w a lił 
rezo lu c ję , wzywającą kupiectwo i prze­
mysłowców z całej Rzplitej, aby z uwagi 
na skandaliczną pclitykę gdańska ani

G d ań sk ich .
jednym eksponatem nie zasilili przy­
szłych Targów w Gdańsku i wogóle nie 

popierały fabryk i przemysłowców gdań­
skich.

P o lsk ie k u p iec tw o  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  

bezwarunkowo do tej uchwały się zasto­
suje.

M O S K W A , 2 1 . 1 . (P A T .)

P rezy d ju m  cen tra ln eg o k o m ite tu  w y ­

k o n aw czeg o  Z . S . R . R . p o s tan o w iło , że  
w  d n iu  2 1 . s ty czn ia  w r g o d z in ie śm ierc i  

L en in a , t. j. o g o d z . 1 8 ,2 0 w ed łu g  czasu  
m o sk iew sk ieg o , o d d z ia ły w o jsk o w e n a  

te ry to riu m  so w ieck iem u czczą p am ięć  

L en in a sa lw am i, jed n o cześn ie zaś w e  
fab ry k ach  i zak ład ach  p rzem y sło w y ch  w  

c iąg u 3 m in u t h u czeć b ęd ą sy ren y fa ­

b ry czn e .

teg o n a cza rn y m  g rzeb ien iu  pióropusze. 
Urzędnicy od aspiranta do nadkomisa-' 

rza g rzeb ien ie o zd o b io n e  liśćmi dębowe- 
m i, a wyżsi urzędnicy o d in sp ek to ra  w  

g ó rę , grzebienie ozdobione białym pióro­
puszem. N a h e łm ach b ęd ą w id n ia ły  

orzełki polskie.

L O N D Y N , 2 1 . 1 . (P A T .)

Z g o d n ie z p o s tan o w ien iam i w raszy n g  

to ń sk ie j k o n w en c ji m o rsk ie j za to p io n o  

d z is ia j p o p o łu d n iu an g ie lsk i o k rę t w o ­
jen n y ,,M o n a rek “ o p o jem n o śc i 2 2 5 0 0  

to n n .

P o lsk a n ig d y n ie z rezy g n u je z p raw  w  s to su n k u  
d o G d ań sk a .

tGłos „Tempa’a1*.)

P A R Y Ż , 2 1 . 1 . (P A T .)

P o lsk i m in iste r  sp raw zag r. S k rzy ń ­

sk i w  w y w iad z ie  z k o re sp o n d en tem  ,,P e ­

tit P aris ien " o św iad czy ł w  sp raw ie G d ań  
sk a , iż P o lsk a  b ro n ić b ęd zie  n iezach w ia ­

n ie p raw \ k tó re je j p rzy zn a ją trak ta ty , 

b ro n iąc w r ten  sp o só b  jed n o cześn ie sw o ­

je j w łasn e j eg zy s ten c ji.

„T em p s ' w  a rty k u le w stęp n y m  za j­

m u je s ię za ta rg iem  o sk rz iy n k i p o cz to w e  

w  G d ań sk u  i s tw ierd za , że Polska na pod 

stawie traktatu ma absolutne prawo do 
urządzenia w Gdańsku autonomicznej 

administracji pcpztowej. Gdańsk bo­
wiem nie jest samodzielnem państwem, 
lecz tylko Wolnem Miastem, którego za­

stępstwo zagranicą należy do Polski. Na­
p ięc i s to su n k ó w , k tó re d a je 's ię zau w a ­

ży ć o d d łu ższeg o  czasu  m ięd zy  P o lsk ą a

G d ań sk iem  je s t n as tęp s tw em  propagan­
dy niemieckiej, k tó ra  szerzy  s ię  w  G d ań ­

sk u  w  m ia rę k o n so lid ac ji p ań s tw a n ie ­

m ieck ieg o .
Polska ma do odegrania w świecie 

ważną misję pokojową, a zwłaszcza w 

Europie wschodniej .1 dlatego nie powin­
na rezygnować z praw, które daje jej 

traktat wersalski wobec Gdańska i Nie­
m iec , g d y  w  raz ie  p rzec iw n y m  zag ro żo n e  

b ęd z ie je j b ezp ieczeń s tw o , a  tem  sam em  

p o k ó j w  ca łe j E u ro p ie . I
B aczew sk ieg o  

w ó d k i 
C Z Y S Z C Z O N A  
P E R Ł A  M O C N A  
S T A R K A  
S T A R U C H A  
Ż Y T N IÓ W K A

G D A Ń S K , 2 1 . 1 . (P A T .)

W ed łu g w iad o m o ści w y so k ieg o k o ­

m isarza  L ig i N aro d ó w  w  d n iu  1 8 . lu teg o  

o d b ęd z ie s ię w  G en ew ie p o s ied zen ie k o ­

m ite tu  p raw n k ó w  L ig i N aro d ó w  w  sp ra -  

/W e p o lsk ie j d y rek cji.k o le jo w e j w  G d ań ­

sk u .

G D A Ń S K , 2 1 . 1 . (P A T .)

Generalny komisarz Rzplitej Polskiej 

w Gdańsku p. min. Strasburger udaje się 

dziś wieczorem do Warszawy.

D w ie^ b ia łe k o b ie ty  
lu d o że rcó ww  n iew o li u

P rzed k ilk o m a m ies iącam i w ład ze  

au s tra lijsk ie o trzy m ały w iad o m o ść , że  

p asaże ro w ie p a ro w ca „D o u g la s - M aw ­

so n ", k tó ry  w  le c ie za to n ą ł w czas ie  

g w a łto w n ej b u rzy , w p ad li w  ręce m u -  

rzy n ó w  szczep u lu d o że rczeg o . C i lu d o -. 

że rcy , p o zab ijaw szy jeń có w m ężczy z ii, 

zao szczęd z ili jed n ak ży c ie d w ó ch b ia ­
ły ch  k o b ie t, z k tó ry ch z ro b ili sw o je n ie ­

w o ln ice .

R ząd  au s tra lijsk i, jak k o lw iek z w ie l-  
k iem  n ied o w ierzan iem , p rzy ją ł tę w ia ­

d o m o ść , w y sła ł jed n ak d ą teg o  o b sza ru , 

g d z ie n as tąp iło  ro zb ic ie o k rę tu , w y p ra -  

vw ę, k tó re j p o szu k iw an ia n ie d a ły . je0 .’  
n ąk  żad n eg o  w y n ik u . M im o to , au ątra -  

{ Ijjsk a o p in ja p u b liczn a je st tak d a lece  

ip rze św iad czp n a , że n ie szczęsn e d w ie  
jb ia łe k o b ie ty  zn a jd u ją s ię jed n ak w  rę ­

k ach  lu do żerców , ’ zp ó w  d o  w sp o m n ia - 
A ieg o o b sza ru  w y ru szy ło k ilk a sp ec ja l­

n y ch w y p raw , ce lem  o ca len ia ty ch k o ­
b ie t Z azn aczyć n a leży , że  o p in ję tę p o ­
d z ie la ją n iek tó rzy u rzęd n icy au s tra lij ­

scy , zn a jący d o sk o n a le* u p o d o b an ia i 

zw y czaje szczep ó w  lu d o żerczy ch , ży ją -  

cy ch  n a  p ó łn o cn y ch  o b szarach  A u stra lji  

Jed en z n ih , p an  S tro n ach , o św iad cza ,  
co  n as tęp u je :

—  O trzy m a łem  w łaśn ie w iad o m o ść , że  
cz ło n k o w ie p ie rw sze j w y p raw y ra tu n k ó  
w ej zd o ła li w ejść w  s to su n k i z  p ew n y m i  

cz ło n k am i szczep u lu d o że rczeg o . D o w ie ­

d z ie li s ię o n i. że d w ie  b ia łe k o b ie ty  zn a j  

(d u ją s ię s to tn ie  p rzy  ży c iu i że w o d zo ­

w ie d w ó ch  szczep ó w  lu d o że rczy ch  w zięli  

je  so b ie za zo n y . W o d zo w ie  c i n ie  ch c ie - 
li o czy w iśc ie w ejść w  ro k o w an ia z  w y ­

p raw ą, a n aw e t o św iad czy li, że w  b ez ­

w zg lęd n y sp o só b p rzec iw staw ią s ię  

w szelk im  p ró b o m  p o zb aw ien ia ich żo n . 
R ząd au s tra lijsk i w ie o tem  d o sk o n a le , 

a le p on iech a ł o n  w szelk ich p ró b u d z ie-

len ia b ia ły m n iew o ln ico m ra tu n k u  
w sk u tek  o g ro m n y ch  k o sz ito w  i tru d n o śc i 

k tó reb y trz eb a  p o k o n ać , d ążąc d o u w o l­

n ien ia b ia ły ch n iew o ln ic

U cieczk a z h a rem u .
Z am ach n a h in d u sk ą tan ce rk ę

D zien n ik i lo n d y ń sk ie p rzy n o szą szcze [ s ta ł zas trze lo n y z d ru g ieg o au to m o b ilu  

g o ły o sen sacy jn y m  zam ach u n a b o g a - I p rzez zam ask o w an y ch m ężczy zn , p o d -  

teg ó  k u p ca n azw isk iem  A b d u l K ad ir B a  [cza s g d y p rzy jac ió łk a k u p ca , h in d u sk a

w la  z B o m b a ju , k tó ry  p rzed  k ilk u  d n ia ­
m i w  czas ie  p rze jażd żk i au to m o b ilem  zo

1 5 -le tn ia d z iew czy n a
d w u k ro tn ą m o rd e rczy n ią z zazd ro śc i
W  m ie jsco w o śc i K o io szb o n z v . S ied ­

m io g ro d z ie , 1 7 - to le tn ia [I lo n a có rk a  
jed n eg o  z n a jb o g a tszy ch  o b y w ą teU  w  te j  
m ie jsco w o śc i Jan a S eb ó są , za ręczy ła s ię  

z n ie jak im  G ab rie lem  D u rd asem , k tó re ­

g o  k o ch a ła  ró w n ież je j 1 5 -to le tn ia s io ­
s tra  S ari K ied y  1 5 -to le tn ia d z iew czy n a  

d o w ied z ia ła s ię o  za ręczy n ach s io stry ,  

u d a ła  s ię d o  k u ch n i, czek a ła zan im  n a ­
rzeczo n y o p u śc i d o m  a s io stra , w eid z ia  

d o k u ch n i, ce lem  p rzy rząd zen ia jed ze ­
n ia . Z a led w ie I llo n a w esz ła d o k u ch n i,  

g d y s io s tra n ap ad ła  n a  n ią i ro zp ła ta ła  

je j s io k ie irą g ło w ę . 1 5 -to le tn ia  m o rd er ­

czy n i n ie tro szcząc s ię d łu że j o sw o ją  

o fia rę , u d a ła s ię w p ro s t d o m ieszk an ia  
n a rzeczo n eg o , k tó ry n ie m ó g ł so b ie w y -

tan ce rk a  N u m ea B eg u n  zo s ta ła s tra sz li­

w ie p o k a leczo n a  n o żem  p o  tw a rzy . T rze j 
an g ie lscy o fice ro w ie , k tó rzy zn a jd o w a li  

s ię w  au to m o b ilu h in d u sk ig o m iljo n e ra  

i u s iło w ali g o b ro n ić , ró w n ież zo s ta li • 
p o k a leczen i k u lam i rew o lw ero w em i.

H is to rja  teg o  d ram a tu  p rzed s taw ia  s ię  

n as tęp u jąco : T an ce rk a N u m ea B eg u n  

d o n ied aw n a b y ła w  h a rem ie m ah ara ­
d ży z In d o r. Z h a rem u teg o n ied aw n o  

u c iek ła , p rzy czem  w  u c ieczce m ia ł je j  
b y ć p o m o cn y m  zam o rd o w an y k u p iec . —  

T an cerk a zam ieszk ała w  d o m u  A b d u la  
K ad ira B o m b a ju , jak o  jeg o  k o ch an k a .  

O d teg o czasu  k u p iec o trzy m y w ał d z ie ­
s ią tk i lis tó w , w  k tó ry ch g ro żo n o m u  

śm ierc ią^ je że li n ie z rezy g n u je z p o s ia ­

d an ia p ięk n e j tan ce rk i i n ie o d d a  je j

ło w a ł ją u sp o k o ić . W reszcie zap y ta ł 

d z iew czy n k ę , czy b ęd z ie g o  k o ch a ła ja ­
k o p rzy sz łeg o szw ag ra , a g d y o trzy m a ł 

o d p o w ied ź { p o tw ie rd za jącą , u ją ł ją  
w  sw o je o b jęc ia . W ted y m śc iw a d z iew ­

czy n a  w b iła  m u  n ó ż  k u ch en n y  w  p lecy  i 

sam a  p ad ła zem d lo n a  D u rd as lek k o  ty l­

k o ran n y , o d n ió sł zem d lo n e d z ieck o  d o  
m ieszk an ia  je j o jca  i o to  w  k u ch n i p rzed  ■ m ah arad ży  z In d o re .

s taw ił s ię jeg o o czo m  s tra szn y w id o k . 
U jrza ł b o w iem n a rzeczo n ą w k a łu ży  

k rw i z ro zp ła tan ą  g ło w ą .
Z  p o czą tk u  sąd ził, że  iu  ch o d zi o m o r  

d e rstw o  rab u n k o w e , a le S ari, g d y s ię  

o b u d z iła  z o m d len ia w y z ■'ia , że to  o n a  
zam o rd o w a ła s io strę z zazd ro śc i. N ie  

m o żna b y ło  d o ty ch czas p o d d ać m o rd e r-
tło m aczy ć w zb u rzen ia sw o je j p rzy sz łe j I czy n ię p rzes łu ch an iu , p o n iew aż zacb o -  

szw ag ie rk i i d o b ro tliw em i s ło w am i u s i- |ro w a ła  n a  c iężk ą g o rączk ę n e rw o w ą .

A b d u l K ad ir B aw la k o ch a ł jed n ak  

tak  g o rąco  p ięk n ą  N u in eę , że  lek cew aży ł  

so b ie w sze lk ie p o g ró żk i. P raw d o p o d o b ­

n ie jed n ak n ap ad , k tó reg o o fia rą  p ad ło  

ży c ie k u p ca , je s t ak tem  zem sty ze s tro ­
n y  zazd ro sn eg o  m ah arad ży .

S tan zd ro w ia tan ce rk i, k tó re j tw arz  

zo s ta ła s tra sz liw ie p o k ra jan ą n o żam i, 
p rzed s taw ia s ię g ro źn ie i n ie ro k u je  
w ie lk ich n ad z ie i u ra to w an ia , je j ży c ia .

Kawiarnia i Restauracja 

Pomorzanka i± ź ? 
ToruA, ul. Szeroka nr. 20 

p o leca

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  cen ie  o d  1  z ł 2 5  g r. o d  g o d z . 1 2 -e j d o  1 6 -e j  

Paszteciki, bulion, ciepłe I zimne potrawy 
o każdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu

Pierwszy raz jechał koleje.
M ieszk a jp iec p o w . p ło ck ieg o , n ie jak i  

K o n stan ty  K o b la  w y b ra ł s ię w  o d w ied z i  

n y  d o s io s try  sw e j K azim iery K o sso w ­

sk ie j, zam ieszk a łe j w  fo lw a rk u  Y V o lsk ie  

p o d P ło ch o c in em .
P o n iew aż K o b la p o  raz  p ie rw szy  w  iy 

c iu  je ch a ł k o le ją , n ic  w ięc te ż d z iw n eg o , 
że m in ą ł P ło ch o c in i d o p ie ro w  B ło n iu  

o p am ię ta ł s ię , że trz eb a w y sią ść .

P o n iew aż n ie  b y ło  w  n a jb liż szy m  cza  
s ie żad n eg o p o c iąg u  z p o w ro tem . K ab la  

p o s tan o w ił w ró cić  p iech o tą . A b y n ie  za ­
b łąd zić szed ł to rem  k o le jo w y m . N ag le  

n ad jech a ł k u rje r i n im  K o b la  zd o ła ł o d ­

sk o czy ć , lo k o m o ty w a  zaw ad z iła  g o  z tek -  
k a  jed n y m  b u fo rem . K o b la d o zn a ł o g ó l • 

n eg o  n a tło czen ia i z łam an ia  k ilk u  żeb e r
K o leja rze p rzew ieź li n ie szczęś liw eg o  

d o szp ita la P rzem ien ien ia P ań sk ieg o  

n a P rad ze w  s tan ie c iężk im .

S en sacy jn y ro zw ó d u  rab in a  
p io trk o w sk ieg o . _ .

P rzed  k lk u  m iesiącam i p ra sa  p o d a ła  

w iad o m o ść o p rze jśc iu  n a  j ań ą izm d ra  
W acław a S ien ick ieg o  w  R ad o m sk u . P o ­
w o d em  b y ł zam  a r p o ś lu b ien ia p ięk n e j 

P & n n y Ż arz* v sk > j. P o d o k o n an y m  za ­
b ieg u '"h ii’u rg iczn y m , p o p rżed za jący p j  
p rzy jęc ie ju d a izm u , m arzen ia d ra S . 

z iśc iły s ię , że p o ją ł za żo n ę sw ó j id ea ł.  
Jak iem  b y ło ?  ó y c ie m ło d ej p a ry , n a jle

p ie j św  iad czy  fak t, ze v , n ie sp e łn a  4  m ie  
ś iące p ań s tw o S . s tan ęli p rzed  rab in em  
p io trk o w sk im  i o b o je p ro s ili o ro zw ó d . 

P o trzech g o d z in n y ch o ży w io n y ch p e r ­

trak tac jach  o n eg d a j n ied o b ran ie m ałżeń ­

s tw o ro zesz ło  sę . P ięk n a p an i w raca  d o  
sw y ch  ro d z icó w , a  d o k to r d o  p raw o w ie r  

n e j żo n y  i d w o jg a d z iec i.

C h leb  zach o w u jący  św ieżo ść  
p rzez d w a la ta .

P iek a rz szw a jca rsk i, n azw isk iem  Jan  
M atti, m ieszk a jący w  P u lly p o d  L o zan  

n ą , o g ło s ił, że w y n a laz ł sp o só b  p rzech o ­

w y w an ia ch leb a  w  św ieży m  s tan ie , p rzez  

p rzec iąg 2 ła t. M atti trzy m a sw ó j w y ­
n a lazek w  ta jem n icy , d o w ied z ian o s ię  

jed n ak  ty le , że  ch leb  p o  u p ieczen iu  id z ie  
d o  p ieca  i zo s ta je  ro zg rzan y  d o  4 0  s to p n i | 
C elsju sza . R zeczo zn aw cy , k tó rzy  b ad a li |

tak i „zah a rto w an y " ch leb , o św iad czy li, 

że b y ł zu p ełn ie św ieży  w  c iąg u 1 0 m ie ­
s ięcy . M atti zao fia ro w a ł sw ó j w y n a la ­
zek b ez in te re so w n ie rząd o w i szw a jca r­

sk iem u .
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S p ad ek cen w ęd lin .
N ie u n as —  a le w  W arszaw ie . K ied y  w  T o ru n iu  

p an o w ie w ęd lin ia rze p o m y ślą o zn iżce cen ?

N a sk u tek ten d en c ji zn iżk ow ej cen  
w iep rzo w in y zg ło sił w czo ra j cech w § d li-  _
n iarzy  w arszaw sk ich  d o  W y d zia łu  W alk i ła cena słoniny, bo do 2 złotych za kilo- 

z lich w ą n o w y cenn ik n a  w ęd lin y  i w y ­
roby m asarsk ie . C ennik cen jest przecięt

gram .

Protest pokrzyw dzonycli
Z W IĄ Z E K W Ł A ŚC IC IE L I H IPO T E K  

i należytości pieniężnych oraz papierów  

w artościow ych, ciężarów realnych i 
rent R zeczypospolitej Polskiej ?. siedzibą  

w  B ydgoszczy, O ddział w  T oruniu , ogła ­
sza następującą rezolucję:

M y  w łaśc icie le  p ry w atn o  - p raw n y ch  

n ależy to śc i z m iasta T o ru n ia i o k o licy  
n a o g ó ln em zeb ran iu z 6 -g o listo p ad a  

1 9 2 4 r. w  T o ru n iu jed n og ło śn ie u ch w a ­

lam y n astęp u jącą rezo lu c ję :

R o zp o rząd zen iem  z d n ia 1 4 . V . 1 9 2 4  r.l 

zo staliśm y zask o czen i i lw ie j częśc i p o ­

zb aw ien i n aszeg o m ają tk u , zb ie ran eg o  

i o szczęd zan eg o p rzez w iele la t, a tem -  

sam em  p o zb aw ien i n a sta ro ść jed y n eg o  

śro dk a  d o  w y ży w ien ia . N ie d o ść , że w o j 

n a św ia to w a, zm ian y w alu to w e, m o ra- 

to rja , n iew y p łacan ie p rzez d łu ższy czas  

p ro cen tó w  i z teg o p o w o d u  p rzed aw n ie­

n ie zn aczn e] częśc i o dse tek n a k o rzy ść  
d łu żn ik ó w , a o statn io p rzeraź liw a d ro ­

ży zn a, k tó ra  o p o ło w ę zm n ie jsza  siłę  n a ­

b y w czą k ap itału i in n e p rzy czy n y siłą  

fak tu m o cn o n as k rzy w d zą , a le n a d o ­

b itk ę p o n iew aż n ie p ask o w aliśm y, lw ia  

część n aszeg o k ap ita łu zo sta je d aro w a ­

n ą d łu żn ik o m , k tó rzy m o g li ro b ić in te -  

resa , d o rab iać się n ieraz m ilio n o w ych  

fo rtu n , m ając w  ręk u n asze p ien iąd ze  

łu b p rzed sięb io rstw a za n ie n ab y te . N a  

zasad z ie K o n sty tu c ji P o lsk ie j n ie m o że  

S ejm  ro b ić d aro w izn  z cu d ze j w łasn o śc i, 

w ięc i n ik t w  P o lsce, d la teg o u w ażam y  

o w e ro zp o rząd zen ie z d n ia 1 4 . V . 1 9 2 4 r. 

za n iep raw n e . W zy w am y P an a P rezy ­

d en ta R zeczy p o sp o lite j, R ząd i S ejm  o  

sp raw ied liw o ść i p ro sim y , ab y u ży ł ca ­

łeg o sw eg o  w p ły w u  n a tak ą  n o w elizac ję  

i zm ian ę ro zp o rząd zen ia z 1 4 V . 1 9 2 4 , 

ab y n ie zo sta ła zachw ian a n asza w iara  

że sp raw ied liw o ść i p o czu c ie słu szn o śc i 

jes t m o raln y m  o b o w iązk iem  w szy stk ich  

o b y w ate li w  P o lsce, i że w szy scy  w o b ec  

p raw a są ró w n i, a  n iem a u p rzy w ile jo w a  
n y ch , d la k tó ry ch ro b i się p rezen ty  

c w ierzy teln o śc i sta rcó w  i m ało le tn ich , 

in sty tu cy j d o b roczyn n y ch i t. p . N iech  

ca ły św iat w ie, że u  n as zasad a sp ra-  
w ied liw o ści jes t n ajw y ższy m  n ak azem  

zu o ra ln y m  a w ted y P o lsk a c ieszy ć się  

b ęd z ie p o w szech n y m szacu n k iem i za ­
u fan iem .

A b y p o w y ższe się sp ełn iło p o trzeb - 
iaem  jes t:

1) Ż eby zasada zobow iązań  była nie-

Z zak u liś T eatru .
Jak  się d o w iad u jem y , w ' n ad ch o d zący  

p o n ied z ia łek d n ia 2 6 . sty czn ia z jeżd żają  

d o T o ru n ia arty ści T eatru M iejsk ieg o  z  

B y d g o szczy , i o d eg ra ją n a n asze j scen ie  

< jedn ą z n ajn o w szy ch k o m ed y j A dam a  

Srzym ały Siedleckiego p . t. «,Spadko­
bierca", k tó ra  w  try u m fa ln y m  p o ch o d zie  

(p rzesz ła n iem al p rzez w szy stk ie scen y  
teatrów  p o lsk ich . S zczeg ó ln em  p o w o d ze ­

n iem  d zięk i zn ak o m itej g rze arty stó w  

„S padk ob ierca 1 4 c ieszy ł się w  P o zn aniu  i 

B y d g o szczy . W  p rzedstaw ien iu te rn  b io -- 
rą  u d ział p an ie : M o rp zo w iczo w a, M icha-  

ro w sk a, Z ach arsk a^ S ław iń sk a i L u d w i-

N A SR E B R N Y M  E K R A N IE .
Z pam iętnika H arold L loyd ‘a. 

(K in o -tea tr „P ałace 4 4)

(j) G en tlem an - m azg aj. P ech o w iec  

m ający  jed n ak  często  d u żo  szczęśc ia. T a ­
k im  jes t w  sw o ich  k reacjach film o w y ch  
sły n n y k o m ik am ery k ań sk i, H aro ld  

L lo y d , c ieszący się zw d aszcza w  P o lsce  
d u żą  p o p u larn o ścią . Jak  tw ierd zą  u  n as  

liczn e g ło sy , H aro ld L lo y d jes t n ajlep ­

szy m  z k o m ik ó w  film o w y ch ; w  k ażd y m  

razie jeg o k o m izm  o d p o w iad a p sy ch ice  
p .k ieg o  w id za w ięce j, n iż  g ro tesk o w y  
h u iA u r C h aplin a .

F ilm  ,.Z p am iętn ika H aro ld L lo y d a ’ 4 
jest zn ak o m item  lek arstw em  n a  sm u tek  

P o bu d za d o serd eczn eg o śm iech u  n aw et 

nie o 10 proc, niższy od.  cennika dotych ­
czasow ego. N ajb ard z ie j o b n iżo n a zo sta-  

n aru sza ln ą , t.j. k ażd y d łu żn ik w ied z iał  

co b ierze i d o czeg o się zo b o w iązu je , 

w ięc p o w in ien zo b o w iązań sw y ch  d o k o ­

n ać i o d d ać co  w in ien .

2 ) T ak d łu g o jak sto su n k i g o sp o d ar­
cze u n iem ożliw iają u iszczen ie n iek tó ­

ry ch  k ateg o ry j d łu g ó w lu b p ro cen tó w . 
R ząd w y znaczy  n a te k ateg o rje zo b o w ią  

zań m o ra to rju m  jed n o ro czn e z p raw em  

p rzed łu żan ia , aż d o n astan ia n o rm aln ie j 

szy ch sto su n k ó w .
3 ) Jeśli o k aza ły b y się w o d aw an iu  

d łu g ó w tru dn o śc i n atu ry rzeczo w ej,  

w ted y in d y w id u a ln ie i za leżn ie o d w y ­

p ad k u —  sp ecja lne k o m isje o k ręg o w e  

ro zstrzy g a ły b y  o sp o so b ie sp ła ty w ierzy  

te ln o śc i i p ro cen tów .

3 ^ G d y b y  o k azała się k o n ieczn o ść zro  

h ien ia jak ieg o ko lw iek p rezen tu z n a ­

szy ch  o szczędn o śc i, p ro sim y o d o p u szczę  

n ie n aszy ch u p ełn o m o cn io n y ch d eleg a ­

tó w  d o zaw ieran ia u g o d y z d łu żn ik am i  

i p o d p isan ia o d p o w ied n ie j n o w eli.

. C o o k aże się p o trzeb n em  d la d o b ra  

n asze j d ró g O jczy zn y , g o to w i jes teśm y  

zro b ić i p o n ieść n aw et n ajb ard z d o tk li­

w e o fia ry .

W  im ien iu zeb ran y ch :

P rezes: Jan k o w sk i, sek ret. E rd tm an n .

M y w łaścic ie le p ry w atn o  - p raw n y ch  

n ależy to śc i z m iasta T o ru n ia i o k o licy  

o b u rzen i u ch w ałą S ejm u z d n ia 1 2 . X II.  
1 9 2 4 n a o g ćln em zeb ran iu 5 . sty czn ia  

1 9 2 5 r. w  T o ru n iu  jed n o g ło śn ie u ch w a ­

lam y n astęp u jącą rezo lu cję :  ~  z

J 1 ) Jed n o czesn e zm n iejszen ie w ierzy ­

te ln o śc i i w p ro w ad zen ie m o rato rjum  

n ie w y trzy m u je k ry ty k i, a n as w ierzy ­

c ie li n iep o m iern ie k rzy w d zi.
L 2 ) Jeśli w p ro w ad zen ie te raz in n e j sto  

p y p rzeracho w an ia o k azało b y śię tru d -  
n em , to p ro sim y  p rzy  p o zo staw ien iu  m o ­

ra to rju m aż d o k o ń ca teg o ż zaw iesić  

w szelk ie sp ła ty p rzep ro w ad zo n e sąd o w ­

n ie  p rzez  d łu żn ika .

4 ) G d y  b ęd z ie się k o ń czy ć m o ra to ­

rju m , p ro sim y o  p rzep ro w ad zen ie rew i­

z ji p rzerach o w an ia zo b o w iązań p ry w at-?  

n o  - p raw n y ch  i to  n a  p o d staw ie  cen  n ie  
ru ch o m o śc i, (jak ie w ted y b ęd ą is tn ieć .

5 ) C o się ty czy p o ży czek p ań stw o ­
w y ch, żądam y , ab y P ań stw o zw raca ło  

to , co  w zię ło .

W  im ien iu  zeb ran y ch :

P rezes: Jan k o w sk i, S ek re t. E rd tm an n .

żan k a —  p an o w ie : d y r. K arb o w sk i, L e-  

n o w sk t, K o n arsk i, M ad aliń sk i i M o ro -  

zo w icz .

W  ty m  sam y m  d n iu *  zesp ó ł arty stó w  

n aszeg o  tea tru  u d aje się d o  B y d g o szczy , 

g d zie  o d eg ra  o sta tn ią  n o w o ść  n aszeg o  re ­

p ertu aru  d o sk o n ałą k o m ed ję p . t. „M ał­
żeństw o  Fredeny 4'.

O b ie sz tu k i d ad zą  m o żn o ść  tak  n asze j 

,jak  i b y d g osk ie j p u b liczn o śc i p o zn ać  n ie-  
(ty lk o  n iezn an e  im  n o w o śc i rep ertu aro w e  

a le  ró w n ież p o zn ają  i p o ró w n ają g rę ar­

ty stó w  sąsied n ich tea tró w .

lu d z i ,,p o w ażn y ch 4 4 —  n aw et zd ek laro ­
w an y ch  m elan ch o lik ó w . S cen arju sz  d o ­

b ry , co się n ieczęsto zd arza , zw łaszcza  

w  k o m ed ji. N ap isan y w id o czn ie p rzez  

fach o w ca-lite ra ta k in o w eg o . A k cja ży ­
w a, tró chę m o że p rzeład o w an a szczeg ó ­

łam i. N iezw y k le p o m y sło w o zro b io n e i 

o g ro m n ie zab aw n e sy tu ac je w  częśc i d ru  

g i,e j, czw artej i o statn ie j w y w o łu ją  n a  w i 
d o w n i serdeczn y, g ło śn y  śm iech . Jed n em  
sło w em : film  w  sw o im ro d zaju d o b ry , 

p o d o b a  się i b aw i. A  to  jes t n ajw ażn ie j­

sze . W  o b ecn y ch c iężk ich  czasach p o ­

d w ó jn ie w art zo b aczen ia , b o o d ry w a o d  
co d z ien n y ch tro sk , ro zp o g ad za u m y sł i 

p rzyw raca  rad o ść ży c ia . R ad zę p ó jść d o  
,.P a łace 4 4 i p rzeko n ać  się o  tem .

Szanow ny Panie R edaktorze!

Z an in te reso w an a w ersjam i o „am p u-  

tac ji“ n iek tó ry ch scen ,,F red en y . p * > - 

sz łam  w czo ra j p o  raz d ru g i d o  n aszeg o  
teatru  fta tę , tak  b ard zo  d ziś p rzez k o m i­

sję tea tra ln ą „ro zrek lam o w an ą 4 4 sz tuk ę . 

I có ż się  O k aza ło ? P o d czas  g d y  p o p rzed ­

n io  scen a  z P iero tem  w  ak c ie 2 -im  m iała  

ty le p o ety czn eg o  u ro k u , że d aw ała w ra ­

żen ie czeg o ś sk o ń czen ie este ty czn ego i 

h arm o n ijn eg o , o b ecnie  tę  h arrtio n ję  p su je  

,,p o p raw k a 4 4 k o m isji tea tra ln ej: p o  tań cu  

F red en a  w y ch o dzi za k u lisy , a  p o  ch w ili 

zn a jd u je się w  łó żk u . P o  có  w y ch od ziła?  

S y tu ac ja i n ap ięcie  u czu c io w e  n ie u sp ra  

w iedliw ia ją teg o  b y n ajm n ie j. R aczej w y j 

śc ie to n asu w a p o d ejrzen ie , iż F red en a  

u d aje się d o  p rzy leg łeg o  p o k o ju  w  ce lu ... 

la isse r le m o t —  za ła tw ien ia jak ie jś  

fu n k c ji fiz jo lo g iczn e j, czy  też... jak ieg o ś

T E A T R  M IE JSK I.

D ziś, w czw artek , w  d alszy m  c iąg u  

„T aniego tygodnia" (35 proc, zniżki) po  

raz o statn i m elo d y jn a , p ełn a zab aw n y ch  

sy tu acji, k ip iąca k arn aw ało w ą w esoło ­

śc ią o p ereta „C notliw a Z uzanna", k tó ra  

zch o d zi z afisza  w  p ełn i p o w o d zen ia  w o ­

b ec w y jazd u n iezró w n an ej o d tw ó rczy n i  

ro li ty t. p . O lgi O rleńskiej.
Ju tro , w  p ią tek , prem jera arcy w eso -  

e j, p rzem iłe j k o m ed ji M ich ała B ału c ­

k ieg o  „G ęsi i gąski"  (ceny o 35 proc, zni­
żone). S ty lo w a o p raw a k o stju m o w a  

d o d a u ro k u te j, sw o jsk im  h u m o rem  p rze  

siąkn ię tej sz tu ce , w  w y k . k tó re j b io rą  

u d ział w y b itn e siły zesp o łu , p p . W rześ­
niew ska, L isicka, B ogucka, N ettów na, 
Z arem bina, Ł odzińska, W ieslaw ska i pp. 
W iśniew skt D ąbrow ski, T atarkiew icz, 
Jejde, Paw łow ski, A rnold i L enk, k tó ry  

p rem jerę reży sero w ał.
* W  so b o tę o g o d z . 4 -e j p o p o ł. ostatnie  

w  sezo n ie „B ajki" dla dzieci (ceny od  18  

groszy do 1 z ł), w ieczorem  o sta tn i raz fas  

cy n u jąca k o m ed ja A n d re P icard a „M ał­
żeństw o Fredeny" — przedostatni w y ­
stęp O lgi O rleńskiej, k tó ra w n ied z ie lę  

p o p o ł. (cen y d o  p o ło w y  zn iżo n e) p o żeg n a  

T o ru ń n iezró w nan ą sw ą k reac ją „K sięż­
ny C zardaszki" .

W IE C Z O R E K W  M IE JSK IE J SZ K O L E  

W Y D Z IA Ł O W E J.

Z  o k azji p ięc io le tn ie j ro czn icy p rzy ­

w ró cen ia P o m o rza  M acierzy , S zk o ła W y  

d zia ło w a  m ęsk a  u rząd za  d n ia  2 4 . o  g o d z . 

1 9 -e j w  w łasn ej au li „W ieczornicę".
N a  p ro g ram  w ieczo rk u  z ło żą  się śp ie ­

w y , d ek lam acje , p ro d u k cje g im n asty cz ­

n e o raz o b razek d ram aty czn y „O stam i 

sen N acze ln ik a 4 4 , o d eg ran y p rzez m ło ­

d zież  k las w y ższy ch .

U p rasza  się ro d z icó w  i p rzy jac ió ł n a ­

sze j szk o ły o w zięc ie jak n a jliczn ie jszeg o  
u d zia łu w  ty m  u ro czy sty m  o b ch o d zie .

T E A T R ZY K  N O W O ŚC I"

{B y d g o sk a 1 2 ) c ieszący  się O g ro m n ą p o ­

p u larn o śc ią , d aje o d 1 6 . sty czn ia n o w y  

p ro g ram , k tó ry  o b fitu je w  szereg p ierw ­

szorzęd n y ch sił k ra jo w y ch i zag ran icz­

n y ch . P o z-* ' W ierą Szuw alow ą, zn an ą z  
p o p rzed n ien  w ?  stęp ó w  a  m ającą ju ż  w y ­

ro b io n ą m ark ę d o sk o n ale j śp iew aczk i, 

k o lo ra tu ro w ej, zasłu g u ją n a u zn an ie : 

L eopoldi, św ie tn y transfo rm ista  am ery ­
k ań sk i, stw arza jący z b ły skaw iczn ą szy b  

k o ścią , u d atn e ty p y , p o w szech n ie zn a ­

n y ch  k o m p o zy to ró w , G d y czy ń sk i, jed y n y  

w  P o lsce b rzu ch om ó w ca, p rzedstaw iają ­
cy  w id zo m  d w ie „g ad a jące 4 4 la lk i, z n ie ­

zw y k łą tech n ik ą n aślado w an ia g ło só w , 

G ajew scy, w  o ry g in a ln y m  d u ecie : Ł azika  
i k u ch ark i, k tó ry m  w n o szą ro d z im y h u ­

m o r i p rzed m ie jsk ie  tań ce , jak o też A n ­
gela i A rm aiido, k o m iczn i B aleńscy (L u ­

cy  i B eb e) d u et tan eczn y  B anison, T ru­
d a S eel, za tan iec żo k e jsk i, P aszk ow sk a , 

za an g ie lsk i, o raz n iepo rów n any Sta- 

ru szk iew icz , k o m p o n u jący p io sen ki „n a  

p o czek an iu 4 4 P ro g ram  u zu p ełn ia  d o b rze  

zg ran a o rk iestra p o d b atu tą k ap e lm i­
strza  M o raw skieg o  i D ęb sk ieg o ,

T o ru ń . Z w iązek N arod o w ej M ło d zie ­
ży P racu jące j —  K o ło T o ru ń  —  u rząd za  

sw o je p o g ad an k i reg u la rn ie co czw ar­

tek  w ieczo rem  o  g o d z . 8 -e j n a  m ałe j sa l­

ce P ark u W ik torji. O b o w iązk iem  k ażd e  

g o cz ło n k a jes t p rzy ch o d zić n a o w e  

sch ad zk i. G o ście m ile w id zian i

P ierw sza p o g ad an k a o d b ęd z ie się  
d ziś. W y g ło szo n y  b ęd z ie  re fe ra t n a  tem at 

, :3 -ć ie p o w stan ie g ó rn o śląsk ie 4 4 .

Z arząd  

zab ieg u  m ed y czn ego . C zy żb y  to  b y ła  p o ­

p raw ka lek arza sp ec ja lis ty ? O śm ielam  

się w ięc, w  im ię w rażeń arty styczn y ch  

p ro sić o p rzy w ró cen ie d aw n ej, jed y n ie  
m o żliw ej, sy tu acji. P ro szę  w ięc k o m isję  

tea traln ą (a n ap ew n o  m ó w ię w  im ien iu  

w szy stk ich szczery ch  zw o lenn ik ó w  sz tu ­

k i) o zn iw elo w an ie te j „p o p raw k i4 4 , k tó ­
ra  o siąg a  efek t w p ro st p rzec iw ny  zam ie ­

rzen iu . M am  też w rażen ie , że ta , sła ­

w etn a 4 4 p o p raw k a k ręp u je i d en erw u je  
artystów . M o żeb y w ięc w y p o w ied z ie li 

się  w  te j sp raw ie?
Id ę  w  so b o tę  3 -c i raz  n a  ,,F red enę ‘) —  

m am  n ad z ieję , że zo b aczę p ięk n ą scen ę  

z p iero tem  w  d aw n ej in te rp re tac ji.

Z p o w ażan iem  

M arja C .

.T o ru ń , d n ia 2 1 . I. 1 9 2 5 r.

, K O N C E R T W  „PO M O R Z A N C E ".

D zisia j w ieczo rem w  k aw iarn i „P o -  
m o rzan k a 4 4 , p o d  b atu tą zn an eg o i cen io -*  

n eg o k ap elm istrza p . A . F in ca o d b ęd zie  

p ię w ielk i k o n cert p o d n azw ą  „W esoły  

w ieczór O ffenbacha". S k o czn e ry tm y i 
p rzep ięk ne m elo d je O ffen b ach o w sk ie  

sk ład a jące się n a tem  ze w szech m iar  

in te resu jący w ieczó r, b u d zi w śród  m u -  

źy k a ln y ch sfe r n aszeg o m iasta zro zu ­

m iałe za in te reso w anie . W  w ieczorze ty m  

u ta len to w an y  k ap e lm istrz  p . F in e  w y stą ­

p i p o  raz  p ierw szy  jak o  so lis ta n a  trąbce .

O rk iestra  zo stała  p o w ięk szo n a . —  P o r  

jC zątek p ro g ram u o g o d z . 8 'i p ó ł w iecz

B IU R O T E L E FO N IC Z N E D L A  Z A M A ­

W IA N IA  A U T O D O R Ó Ż E K .

W zo rem  W arszaw y i in n y ch m iast  

Z ach o d u  d zięk i sta ran io m k ilk u m iej­

sco w y ch o b y w ate li, zo stan ie w d n iach  

n ajb liższy ch  o tw arte d la u ży tk u  p u b licz  

n eg o b iu ro te lefo n iczn eg o zam aw ian ia  

ąu to d o ró żek . B iu ro to m ieśc ić się b ę-  
Jiż ie p rzy S taro m ie jsk im R y n k u p o d  

N r. 1 2  te lefo n N r. 8 1 8  g d zie o  k ażd e j p o rze  

d n ia i n o cy zażąd ać b ęd z ie m o żn a te le ­

fo n iczn ie d o ró żk i sam o ch o d o w ej, w  ce lu  

p rzyb y cia  n a  żąd an e m iejsce .

■M M M M M  ... .............................................. ....................

R U C H W Y D A W N IC Z Y . f

„Przegląd T eatralny i Film ow y" jest 
d ziś n ajtań czem  p ism em , g d y ż k o sz tu je  

k w arta ln ie z  p rzesy łk ą  1 z ł 8 0  g r.

T eg o ro czn y n u m er p ierw szy o b ję to ś­

c i 3 2  stro n  d ru k u  zaw iera  k ilk an aśc ie  fo ­
to g rafii i szereg za jm u jących  arty k u łó w . 

M ięd zy  in n em i „Jak szy b ko zap o m in a-  
m y “ , czy li o  tem , jak  p an n a N iew iaro w ­

sk a i p an  S zczaw iń sk i w y stęp o w ali w  
b o lszew ick ich tea trach p lu g aw iący ch  

P o lsk ę i jak  p . S zczaw iń sk i sied zia ł W  

w ięz ien iu  za o rd y n arn ą  sp ek u lac ję . N « p  
stęp n ie p ro fil, arty sty czn y F . P ich o r- 

Ś liw ick ie j, w y w iad ; z E ln ą G isted t, sy l­

w etk ę  m u zy k a A l. W ielh o rsk ieg o , recen *  

z je tea tra ln e i m u zy czn e , arty k u ł cz ło n ­
k a  h o n o ro w eg o Z . A . S . P . W ł. K ro g u l-  

sk ieg o . O d ezw y  w łaśc icie li k in , w iad o ­

m o ści z p ro w in c ji, w iersz M . S tag iń sk ieJ, 

streszczen ie n ajn o w szej p ro d u k cji ,^o r-  

b ert-F ilm u “ p . t.: „R y w ale ’ z F erin e-  
rem  i G isted t, o  O ssen d o w sk im , an k ie tą , 

k ro n ik ę , o raz p o w ieść  n acz . red . L . B ro  

d ziń sk ieg o p . t.: „K o b ie ta-S fin k s 4 4 z  
p rzed m o w ą n esto ra d zien n ik arzy p o l­

sk ich L u d w ik a M asło w sk ieg o .

K to  się  ch o ć  tro ch ę  in te resu je  tea trem  

i k in em  p o w in ien zap o zn ać się z tem  A v y  

tw o ru em  p ism em , zw łaszcza , że  cen a  jest  

b . p rzy stęp n a.  *

R ed ak cja i A d m in istrac ja : B ydgoszcz 

u lica Z am o jsk ieg o 2 1 . K o n to czek o w e: 

W arszaw a P . K . O . 9 0 0 . P ren u m era tę  

p rzy jm u je ad m in istrac ja , w szy stk ie  a jen  
c je g aze t o raz  u rzęd y  p o cz to w e.

N ajsiln iejsze i n ajlep sze  
dla P. T. Piekarzy 

są ty lk o  

Drożdże Bleźmaskle
‘ Z am ó w ien ia w y k o n u ją o d w ro tn ie :

ZsMady Pneiiysfowe ..Bieżaiiaw" S. 1
w  K rak o w ie
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W ie śc i z G r u d z ią d z a .
Przyczyna upadku Teatru.

GRUDZIĄDZ, 19. 1. (Kor. wł.)

I znowu radość zapanowała w obozie 
naszych „najserdeczniejszych 11: teatr 
polski w Grudziądzu został zamknięty!

W pełni sezonu teatralnego cisza za­
legła na sali, żywe słowo polskie zamil­
kło, zgasły kinkiety, rzucając cień po­
nury na społeczeństwo nasze, na jego oh 
łudne „umiłowanie11 sztuki polskiej i na 
niemniej obłudny żal z powodu pogrze­
bania placówki, szerzącej w formie 
mniej lub więcej udatnej słowo pięknej 
mowy ojczystej..

Ze smutkiem skonstatować musi- 
my, że zamknięcie teatru polskiego prze 
szło bez wielkiego wrażenia i żalu ze 
strony naszych „patrjotów“... na gębę. 
Przeciwnie, v niejednych ust wyrwało 
się westchnienie., ulgi i zadowolenia, 
gdyż powszechną apatję teatralną, ogól­
ną wprost niechęć do teatru polskiego, 
tego jak tu mówią ,,luksusu“ dla ma­
łego Grudziądza, leżącego tak blisko... 
Gdańska, będzie można obecnie głośno 
usprawiedliwić brakiem... teatru, od któ 
rego stroniono, jak od miejsca zapowie­
trzonego.

Teatr nieczynny, artyści rozlecieli 
się na wsze strony, szukając chleba w 
kinach Grudziądza i miast pobliskich 
I to tylko artyści śpiewu i baletu. Resz­
ta żyje... nadzieją.

Gdzie zatem tkwi przyczyna upad­
ku sztuki i;odzimej w pełni sezonu te­
atralnego?

Nie będziemy powtarzali obłudnych 
frazesów, jakimi z lekkiem sercem sza 
fowano na łamach wychodzącego tu 
,,Głosu“, nie będziemy w celu odwróce­
nia uwagi od faktycznej przyczyny, jak 
to czyni nasz cichy ,,Głos“, szukali wi­
nowajców tego sromotnego stanu tam, 
gdzie ich absolutnie niema; będziemy 
winili ani gminy, ani artystów, lecz 
postaramy się wskazać rzeczywiste źró­
dło, skąd powoli sączył się jad zniechę­
cenia i przyczyna powolnego uśmierca­
nia teatru Pragniemy zedrzeć maskę 
obłudy z lic tych pseudo-miłośników te­
atru, którzy nie mieli dotąd odwagi cy­
wilnej przyznać się do odrazy , jaką cza­
ją do teatru polskiego, ukrywając ją za

„ E X P R E S S

parawanem różnego rodzaju wymówek, 
jak brak czasu lub obawa, że popsują 
sobie dawne wspomnienia świetnych 
teatrów... Berlina, Drezna, Gdańska. . 
I jeśli nasi miejscowi ,,miłośnicy" teatru 
polskiego z całą zamaszystością podpisy 
wali się na pompatycznych i szumnych 
odezwach, nawołujących do ratowania 
upadającej placówki kultury polskiej na 
rubieżach zachodnich, to czynili to prze 
ważnie dla „świętego spokoju", jak nie- 
przymierzając nasi kupcy, którzy zapi­
sując się na członków rozmaitych ,,Lig 
obrony wiary i ojczyzny" lub ,,Rozwo­
jów", by, uzyskawszy tenże ,,święty 
spokój", kupować nadal wyłącznie u... 
żydów!

Jeśli poprzednia impreza dyr. Lan­
gego, opierająca się na subwencjach, 
z wielkim trudem i... deficytem dobrnę­
ła ledwo do końca sezonu, to przedsię­
wzięcie p. Otrębskiego, dyrektora mniej 
może obrotnego a przytem naiwnie wie­
rzącego w gorące umiłowanie teatru p o i  
sk ie g o p r ze z  tu te jsze  sp o łe c z e ń s tw o , mu- 
siało ulec sile... obojętności i zrobić —  
klapę! Zdawało się zapewne p. Otręb- 
skiemu, że nasz prezydent miasta, będą 
cy szczerym propagatorem żywego sło­
wa polskiego w Grudziądzu, jest od­
zwierciedleniem całego społeczeństwa! 
Bo i jakżeby mogło być inaczej? Nieste­
ty, rzeczywistość niebawem rozchwiała 
te piękne iluzje, oparte na patriotycz­
nych odezwach naszych rozlicznych ko­
mitetów, których nietylko członkowie, 
ale nawet zarządy kochały teatr, ale —  
zdaleka!

Teatr upaść musiał, bo nie mógł on 
się oprzeć na szczupłej garstce ludzi, 
przeważnie kochanych „galicjaków  
z Kongresowy", zdających sobie bez 
obłudy sprawę z konieczności istnienia 
teatru, jako czynnika kultury polskiej 
i krzewiciela mowy polskiej tam, gdzie 
w domach różnych działaczy patrioty­
cznych rozbrzmiewa dotąd język nie­
miecki.. Na barkach takiej garstki inte­
ligencji, liczącej zaledwie 40 osób, teatr 
utrzymać się nie może i nie mógł!

A miejscowa, nie napływowa inteli­
gencja? — zapytasz- czytelniku. Tej w te 

'■ atrze nie szukaj, bo nie znajdziesz Ci

P O M O R S Ł F ._ _ _ _  

rozmaici adwokaci, doktorzy, dyrektoro 
wie towarzystw, przedsiębiorstw, ban­
ków, ta liczna rzesza przeróżnych rad­
ców, radnych, przemysłowców, kupców  
— ci do teatru nie uczęszczają! Czasami, 
dla „świętego spokoju" gdy nie być 
w teatrze nie wypada, gdy teatr wystą 
pi z gala - przedstawieniem w dnju 3--go 
maja lub 23 stycznia — wówczas spo­
strzegasz zdumiony tych panów i panie, 
zajmujących miejsca najbardziej hono­
rowe i najbardziej... niepłatne. Napróż- 
no za to wyglądałbyś ich w dnie po­
wszednie!

A nasi przemysłowcy, kupcy, pracow 
nicy biurowi? Czy ujrzysz w teatrze 
tych rozmaitych penów? Nigdy! Być 
może, że kiedyś jakaś „znana" w mie­
ście osobistość... wpadnie do teatru, ale 
wtedy zajmie honorowe miejsce w loży 
magistrackiej, która nic nie kosztuje! 
Nie pomogły i apele do kupiectwa nasze 
go, by dla personelu swego nabywała 
bloczki biletowe, dające aż 50 proc, opu­
stu. Jeśli zaś jakiś wielki kupiec nabył 
parę bloczków po 20 zł. (gdy urzędnicy 
Izby Skarbowej nabywali po kilkadzie­
siąt) to imię jego uwieczniano w gazecie 
miejscowej, stawiając go jako wzór oby 
watelstwa! A ten ,,wzór" wespół ze swą 
rodziną zlikwidował" bony ulgowe, u- 
świetniając swą osobą teatr polski

I czyż można się wobec tego dziwić, 
że teatr tak ,.gorąco" popierany musiał 
wśród sezonu zamknąć swoje podwoje?

A lfa .

Co grolo w Teatrze?
Dziś.

„ C n o tliw a  Z u z a n n a * * .

Jutro.
„ G ę s i i g ą sk i* * .

„CORSO"
D z iś  I se r ja

Bogini Dżungli
Wszechświatowej-sławy wielkie arcydzie­
ło amerykańskie w 4 seriach, rozgrywa­
jące się w^Md fauny i flory egzotycznej 
przyrody uryki. Film ten wykonany zo­
stał przez słynną wytwórnię amerykańską 

Selig-Film.

Nr. 22-

C R I S T A L
D z iś

Ta, ktiiii lyW Wlani
w roli głównej piękność Ameryki

GLORJA SWANSON

PALACE 
D Z IŚ  

b u m o m !!! Harold Lloyd 
w najnowszej 8 aktowej farsie p. t. 

„ H a r o ld  L lo y d  s ię  k o e h a “

Początek og. 5'/2, 7 i 8'/2, wniedz. og. 4

Kino „Orzeł" Variete 
G z w tk ń ą d z , ul. Wybickiego 19 

O d  8  s ty c z n ia  1 9 2 5  

Quo Vadis?
wedłog meśnf e telnego dzieła 

H . S ie n k ie w ic z a .

. Dział Grafologiczny 
o o d k ie r u n k iem  In sty tu tu  G r a fo lo e jj i 
N a u k o w e j p r o f . H e n ry k a  G r a lsk ie g o ,, 

. K r a k ó w , u l. B a to r e g o  2 5

Pokaz jak piszesz, — 
powiem ci, jak się spisujesz!

6 . B o n  G r a fo lo g ic zn y

Imię ...................................... ........................

Godło..........................................................—

Dla otrzymania określenia s w e f i 
charakteru, należy napisać własne swoje 
imię i dowolne .godło*, potem wyciąć 
cały bon i przesłać go do Instytutu Gra- 
fologji Naukowej prof. Henryka Gralskie- 
go, Kraków, uL Batorego 25, dołączając 
1 zł. (gotówką lub w  znaczkach  pocztowych) 
na pokrycie kosztów administracyjnych.

Odpowiedzi ukazywać się będą w 
Dziale Grafologicznym naszego 
pisma.

Toruń, d. — .................................. 192

„EXPRESS POMORSKI*

Obwieszczenie.
Przy ul. Bydgoskiej nr. 102 odbędzie się w p ątek, 

23 bm. o g, 10 przetarg publiczny. Sprzedane zostaną 

2 0 0  c tr . w ę g la , 1 0 3 d r z e w a b u k o w e g o  
(r ż n ię te g o ) i p a r o w a m a sz y n a je d n o -  
ć y lin d r . n a  1 2  s ił  f ir m y  B o r n  &  S c h iitz e .

Toruń, dnia 15 stycznia 1925 r.
‘MAGISTRAT. (103

Obwieszczenie.
Przy ulicy Grudziądzkiej nr. 37 odbędzie 

się w piątek, 23. bm. o godzinie 11 przetarg 
publiczny. Sprzedane zostaną:

c a  2 0 0 0 0  k g .  ż e la z a  sz ta b o w e g o  ( liftk O W ) 
1  fo r te p ia n  i  ż y r a n d o l (b fO D Z )*

Toruń, dnia 15. stycznia 1925 r.
Magistrat. (104

: Potól-Kantor
na parterze z osobnem wej­
ściem z urządzeniem biuro- 
wem ze światłem elektry- 
cznem w  budynku Żeglarska 
nr. 5 oo wynajęcia. Bliższa 
wiadomość Żeglarska nr. 3

Zawiadomienie.
Do łaskawej wiadomości Szanownej Publiczności podaje się, że 

z dniem 26. bm. otwartą^zostaje

CenM Telefoniczni! Dorożek Snmoclioilowycli 
w Toruniu, Stary Rynek 12, tel. 818, która czynną będzie bez przerwy 
dniem i nocą nie* wyłączając świąt. Mając na względzie udogodnienie 
wlokomocji samochodowej dla osób zamieszkujących na przedmieściach, 
w okolicy jak również m. Podgórz; uruchomiamy tą tak pożyteczną 
placówkę w przekonaniu, że Sz. Publiczność zechce korzystać z usług 
naszych i popierać będzie to przedsiębiorstwo, które tak chętnie przy- 
jętem zostało w innych miastach Rzeczypospolitej Polskiej i oddaje 
znakomite usługi wszystkim warstwom społecznym. —

Ze swej strony zapewnić jesteśmy w stanie, że dążeniem naszem 
będzie stanąć na wysokości' przyjętego przez nas obowiązku i zlecenia 
łaskawie nam udzielone wypełniać będziemy z należytą sumiennością 
i zrozumieniem rzeczy, licząc na poważne traktowanie placówki przez 
Szanowną Publiczność. Z poważaniem

C e n tr a la T e le fo n ic z n a D o r o ż e k  S a m o c h o d o w y c h .

REKLAMA!
Jest dźwigni ąl 

handlu i przemysłu •

Hemorojdy
Czopki hemorojdalne A. Gą­
seckiego znane dawniej pod 

nazwą

„Varicol" 
usuwają ból, pieczenia, 
krwawienia, swędzenia 
zmniejszają guzy (żyla­
ki). Żądać w aptekach.

g

N a ju p o r c z y w sz y

BOL GŁOWY
usuwają 
proszki 

dla doro­
słych

„zimt- 
kitr 
wyrobu

apteki A. Gąseckiego w War­
szawie, — Sprzedają apteki.

Młoda urzędniczka po­
szukuje (na Bydgo- 
skiem) zaraz lub później

pokoju
umeblow.

(bez pościeli) u inte­
ligentnej starszej pani 
najchętniej z całem 
utrzymaniem. — Zgło­
szenia pod nr. 123 do 
adm. „Expressu Pom.“

Kawiarnia P O M O R Z A N K A Reatauracja i 
.Telefon 66 TORUŃ Szeroka 20

W  c z w a r tek , d n ia 2 2 . s ty c z n ia 1 9 2 5  r . 
odbędzie s'ę

W IE L K I K O N C E R T
ulubionej orkiestry ,Poniorzanki‘ pod batutą 
znanego kapelmistrza p. ALOJZEGO FIN  CA 

pod tytułem

WESOŁY WIECZÓR
JAKÓBA OFFENBACHA

PROGRAM
CZĘŚĆ I.:

1. Marsz na motyw op. „ Wielka Księżna
Gerdstein* opr. Kling

2. .La Baccarola“ Walc.na motywach
Opowieści Hoffmana . opr. Fetras

3. Potpourri z motywów oper. Offen­
bacha „Piękna Helena* opr. Fetras

4. ,Pieśń miłosna* Offenbach
5. . Uwertura do op. „Orfeusz w piekle* opr. Binder
6. ? ? ? Solo na dwie trąbki p. k. Fine 

' CZĘŚĆ II.: ip.Hoffman
7. Fantazja z opery „Opow. Hoffmana* Offenbach
8. Uwertura do op „Dwa Sabaudczycy* Offenbach
9. Potpourri z op. „Życie Paryskie* opr. Fetras

10. Fantazja z operetki „Wesołe kobiety 
z Georgji“ Offenbach

11. Uwertura do operetki „Wesele przy
latarniach* Offenbach

CZĘŚĆ III.:
'Na życzenie gości.

Początek programu o godzinie 8.30 wieczorem.
Orkiestra powiększona. Lokal otwarty do g. 2 w nocy

Stoonrzuszenie Polaków 
Kresów óhcMlcli.

ZARZĄD. :

T o r u n iu , ul. Prosta 3 i Sobieskiego 30

C h e łm ż y , ul. Toruńska 3

K o w a le w ie , ul. Bielska 24 

L ise w ie , powiat chełmiński 
S ie m o n iu , powiat toruński.

Najtańsze źródło zakupu 
dla wszystkich jest 

Sp. Sp. „Zgoda” w Toruniu 
Przekonać się o tem można w następuj, sklepach: 

w  

w  
w  

w  

w

Sklepy zwiedzić można bez przymusu kupna!
W wszystkich wyżej wymienionych sklepach „Zgody “ 

kupować mogą także i nie członkowie „Zgody*.

Lekcyj tańców salonowych - nowoczesn. 

dla członków Stowarzyszenia, udziela 

b a l. p . S z c z ę sn y U sta sz e w sk i

w „Ognisku* S. P. K. W. ul. Mostowa nr. 6 

w Poniedziałki, Środy i Piątki od g. 18—20.^

Zapisy przyjmuje się tamże codziennie od 

godziny 17—20.

Ceny prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł., z odnoszeniem lub zamiejscowe 2,75 zł., za gradicą ; Ceny, ogłoszeń: (wiersz milimetrowy) na stronie 7 łamowej 10 gr. Na stronie 
4 łamowej 30 gr. Na pierwszej stronie 60 gr. Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 25% nadwyżki. Ogłoszenia drobne: wiersz napisowy 15 gn, każde następne słowo 8 gr. 
Ruch towarzvstw „t . wiersz redakcyjny. Komunikaty 30 gr. wiersz redakc. Ogłoszenia zagrań. 100% nadwyżki. Za terminowy druk nie odpowiadamy. Od cen powyższych opustów nie udziela się 

Administracja otwarta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4-ej do 6-ej.

S p ó łd z ie ln ia  W y O a v n U u t, T o r u ń . i D r u k a r n ia  R o b ó tn ia a  W . P a w la k  i 8 -k a  w  ió r u ń iw  R e d a k to r r t ip o w . F a w a l K o r p u .


